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Walka o kanał suszki.
Niepozornie wygląda wiadomość, którą przy­

niosła depesza z Paryża: Na dorocznem walnem 
zgromadzeniu akcyonaryuszów Towarzystwa kanału 
suezkiego, wybrano pomiędzy sześciu członkami rady 
nadzorczój także byłego ambasadora francnzkiego w 
Londynie, lorda Waddingtoua; po gwałtownych wy­
cieczkach przeciwko jego przeszłości politycznój 
— mówi depesza — został on nieznaczną większo­
ścią głosów obrany administratorem, a przez to de­
sygnowany także na prezesa Towarzystwa snezkie- 
go. — Niepozornie wygląda ta wiadomość, a jednak 
skupia się w niój rezultat walki o panowanie nad 
kanałem suezkim — a jednak zawiera ona odpo­
wiedź na pytanie, w czyje ręce dostanie się ten ka­
nał, tyle ważny nietylko z ekonomicznych względów, 
ale także ze względów politycznych.

Wyraźnie i jasno, zaraz na pierwszy rzut oka 
na kartę geograficzną, rysują się wszystkie korzyści, 
jakie osięgnęła ludzkość przez nieśmiertelne dzieło 
Ferdynanda Lessepsa, zwłaszcza to państwo, 
w którego dłoniach spocznie kontrola nad To­
warzystwem suezkiem i władza nad tą potężną dro­
gą morską, która wijąc się pomiędzy dwoma czę­
ściami świata, zbliża do siebie Wschód z Zachodem, 
żeglarzom oszczędza tysiące mil, a handlowi mie­
siące straconego czasu. Jeśli jednak które państwo 
ma powody do spoglądania okiem pełnem pożądli­
wości na opanowanie Suezu, to przedewszystkiem 
Anglia i Francya. Anglia dla tego, ponieważ 8uez 
jest najbliższą drogą do I dyi wsihodnich i Austra­
lii, a nadto, ponieważ polityczne panowanie nad 
Egiptem spoczywa już w jój dłoniach. Francya zaś 
dla tego, że najpierw osięgnięcie władzy nad Suezem 
odpowiedziałoby także jój polityce kolouialnój, prze 
dewsxystkiem jój polityce egipskiój, a powtóre dla 
tego, ponieważ nie może zapomnieć, iż twórcą Suezu 
jest „wielki Francuz“, chociaż tego wielkiego męża 
w latach jego niedołężnój starości rzuciła dla ocale­
nia kilku „politycznych“ mężów w błoto hańby i 
skazała na pięć lat więzienia!

Wre tóż oddawna zacięta a cicha walka po­
między Francyą a Anglią. Rozpoczęła się ona przed 
dwudziestu jnż niemal laty. Pierwszy i najważniej­
szy do niój powód wystąpił w r. 1875. Wtedy to 
kedyw Egiptu, który był właścicielem 176,602 akcyi 
suezkich, zwrócił się w kłopocie finansowym do 
rządu francnzkiego z propozycyą, aby akcye te ku­
pił od niego. Ówczesny francuzki minister spraw 
zagranicznych, ks. Decazes, odrzucił tę propozycyą, 
ale na to tylko czekał inny mąż stanu, który by­
strym wzrokiem ocenił doniosłość tego zakupoa. 
Był nim lard Beaconsfield, wówczas jes?cze mr. Dis- 
raeli. Przy pomocy Alfonsa Rotszylda nabył cn 
dla Anglii akeye kedywa, a wskutek tego Anglia 
za cenę 4 milionów funtów szterlingów stała się 
panią niemal połowój ogólnój liczby akcyi suezkich. 
We Francyi na wiadomość o tym kroku lorda 
Beaconsfielda podniosła się ogólna wrzawa, i księciu 
Decazes publicznie zarzucano zdradę kraju; zapóźno 
jednak poznano znaczenie sprawy. W Anglii tym­
czasem, z każdym rokiem pozna wauo coraz lepiój 
doniosłość kroku Beaconsfielda, kroku, który w pier- 
wszój chwili także nie wszystkim wydawoł się 
szczęśliwym. Obecnie jednak jest już w całój 
Anglii niepodzielne zdanie, że manewr lorda Beacons­
fielda był genialny. Owe cztery miliony funtów 
szterlingów, które wydał na akcye, gdyby przez ten 
czas były leżały w Banku angielskim, byłyby przy­
niosły, co najwyżój, pięćdziesiąt mil. franków zysku; 
akoye natomiast, zakupione przez Anglią, reprezen 
tnią dzisiaj w skutek podniesienia się kursu, wartość 
475 milionów franków, oprócz procentów, wynoszą­
cych rocznie mniej więcej 15 milionów franków, 
które od roku 1875 do roku bieżącego sprz-dano 
kedywowi. Nadto Anglia rozwielmożniła się nad 
Suezem, a przewozi tyle towarów, ile przewożą 
wszystkie inne mocarstwa razem. Sprawa Anglii co 
do Suezu nie jest jednak jeszcze wygraną; chodzi 
mianowicie o to, aby mogła ona mieć nie tylko naj­
większą część akcyi w swych rękach, ale także i 
przewagę głosów po swojój stronie, a do tjgo po­
trzeba jój jeszcze 5000 akcyi. Kupiłaby je natych­
miast, — gdyby kupić było można. Lubią te akcye 
bowiem nadzwyczaj we Francyi drobni ‘kapitaliści, 
jako niosące im największą dywidendę z pośród pa­
pierów lokacy nych i nie chcą ich za ,nic sprzeda­
wać. Jeden byłby tylko sposób na nich: obniżyć 
cyfrę dochodu Towarzystwa suezkiego, zmniejszyć 
dywidendę od akcyi, uczynić je tańszemi, i w ten 
iposób skłonić właścicieli do sprzedania ich. ADglia 
cyfrę dochodu Towarzystwa suezkiego, w obec tego, 
iż dochód ten płynie głównie z angielskie­
go ruchu handlowego, bardzo łatwo mogłaby 
obniżyć, ale przez to wyrządziłaby sobie znaczną 
krzywdę ekonomiczną, a Anglicy są przedewszy­
stkiem ludźmi praktycznymi. Lecz i to dałoby się 
Usunąć, a mianowicie wtedy, gdyby Towarzystwo 
8uezkie zgodziło się na obniżenie opłaty od przewo­
zu przez Suez. To, co Anglia zyskałaby na tem 
obniżeniu, wynagrodziłoby jej stratę poniesieną w 
skutek zmniejszenia się ruchu przez Suez i docho­
dów z akcyi suezkich. Aby jednak obniżenie to 
Uzyskać, trzeba mieć po swojój stronie radę nadzor­
czą Towarzystwa suezkiego i jój prezesa. Dotych­
czasowy prezes, Ferdynand Lesseps i dotychczaso- 
w&xrada, do którój wchodzili: wiceprezes, Karol

Lesseps, dalój, Maryusz Fontaue, Oottu i inni, na­
leżący dziś do ofler Panamy, — byli przychylni 
planom Anglii; wusieli jed .ak teraz ustąpić i oto 
wszystko zależało od tego, kto zostanie przez wal­
ne zgromadzenie obecnie wybrany. Wybrany został 
— pomiędzy innymi — na pierwszem miejscu, lord 
Waddlugtoo, a jego przeszłość polityczna, jego dla 
Anglii sympatye, mówią wymownie, jakim będzie 
dalszy los kanału suezkiego, w czyje ręce się on do­
stanie. Oto dla czego niepozorna ta wiadomość 
tyle jest ważną!

* ]>zl& rano przybył do naszego mia­
sta niespodziewanie Najjaśniejszy Pan, 
Cesarz Wilhelm II, żeby jako najwyż­
szy wódz odbyć przegląd wojsk tutejszej 
załogi, którą zaalarmowano.

Już to drugi raz Poznań ma za­
szczyt witać Najjaśniejszego Pana w mu- 
rach swych. Pamiętamy z wdzięczno­
ścią, jak Monarcha podczas powodzi 
zwrócił ku potrzebom miasta swe ojco­
wskie serce, a jeżeli dziś przybył do 
nas głównie w charakterze wojskowym, 
to zarazem żywimy nadzieję, że i obecna 
bytność nie będzie bez zbawiennego sku­
tku nie tylko dla potrzeb miasta, lecz 
i naglących potrzeb krainy naszej, pod 
wielu względami upośledzonej.

Witamy też w dostojnym Gościu 
naszym wielkodusznego Monarchę, który 
zaraz na wstępie swych rządów zazna­
czył, że wszyscy wierni poddani równie 
bliscy są jego sercu, bo słowa te 
brzmieć będą na zawsze w duszy na- 
szćj, jako zadatek lepszej przy­
szłości, do której i my przykładać 
się chcemy wiernie i ofiarnie, jak do­
brym poddanym Jego Król. Mości przy­
stało.

Pragniemy dalej, żeby acz krótki 
pobyt JKMości w mieście naszem przy­
czynił się do wywiezienia z niego naj­
lepszych wrażeń o ludności tutejszej, 
która, co się nas tyczy, niczego tak nie 
pragnie, jak wewnętrznego spokoju, 
zgody między narodowościami i wy­
znaniami, tworzącemi krajowe społe­
czeństwo.

Życzenia i uczucia te nasze każdego 
czasu gotowi jesteśmy poprzeć czynem, 
a tymczasem witając i żegnając Naj­
jaśniejszego Pana, wznosimy na cześć 
Jego szczery okrzyk: „Niech żyje!“

Komitet wyborczy miasta Poznania
prosi wszystkich panów, zwłaszcza mających wyż­
sze wykształcenie, a dotychczas pracą wyborczą nie 
zajętych, ażeby tejże pracy zechcieli przyjść w po­
moc zaraz, a zwłaszcza w sam dzień wyborów. Ko­
mitet, przekonany, że panowie ci zgłoszą się licznie 
i ochoczo, wymienia nazwiska przewodniczących pod­
komitetów i zastępców tychże. Wszyscy przewo­
dniczący przyj mą z wdzięcznością pomoc upragnio­
nych współpracowników.

Przewodniczącymi podkomitetów są:
Na I obwód p. Knapowski-, na II p. J. So­

becki', na III pp. Urbański i dr. Rzepecki', na IV 
p. A Andruszewski; na V p. 1. Chojnacki', na VI 
pp. Więckowski i Lisiecki.

Komitet uprasza dalój: gdyby który mąż za­
ufania, do pracy przez komitet zaproszony, miał za­
miast kartki na p. Cegielskiego inne rozdawać kartki, 
ażeby szanowni wyborcy wiadomość taką podali bez­
zwłocznie komitetowi.

Komitet wyborczy miasta Poznania.
Fr. Dobrowolski, W. Oniatczyński.

przewodniczący. _ . sekretarz.
Marcin Andrzejewski,

skarbnik.
Andruszewski. Bukowiecki. Chojnacki. Dandelski. 
Dr. Erzepki. Kamieński. Dr. Kantecki. Knapowski. 
Dr. Krysiewicz. Dr. Rzepecki. Sobecki Józef. Urbański. 

Więckowski.

* Przewodniczący polskiego wieca w Ber­
linie przesyła nam z polecenia komitetu następujące 
rezolucye, jako uchwały tegoż wieca:

przeszłą niedzielę odbyło się zebranie 
przedwyborcze Polaków zamieszkałych w Berlinie,

na którem uchwalono niemal jednogłośnie następu­
jące rezolucye:

1. Polacy wyborcy w Berlinie na zebraniu 
11-go czerwca przy Kommendantenstr. 20 (Armin 
Halleu) protestują przeciwko kłamliwój wiadomości, 
podanej w „Nord. Ostsee Zeitung“, jakoby większa 
część Polaków w Berlinie postanowiła głosować 
przy nadchodzących wyborach do parlamentu na 
kandydatów socyalistycznych.

a) Od czasu rozwiązania parlamentu żadne 
większe polskie zebranie się tu nie odbyło.

b) Mimo rozlicznych agitacyi ze strony socyal- 
nych demokratów większość Polaków w Berlinie 
pozostaje i nadal wiernymi swym tradycyom naro­
dowym i nigdy z partją przewrotu łączyć się nie 
będzie.

2. Wobec spóźnionego czasu postanawiają 
Polacy wyborcy w Berlinie nie stawiać własnego 
kandydata, lecz wstrzymać się od głosowania. Przy 
tem wyrażają do przyszłego Koła polskiego to za­
ufanie, iż w parlamencie sobie postąpi tak, jak tego 
honor i interes nasz wymagają, uwzględniając wszy­
stkie warstwy społeczeństwa naszego.

Z polecenia komitetu 
Wł. Berkan*

Dr. Szymański źle się bawi!
Z powiatu, 12 czerwca.

Postępowania p. dr. Szymańskiego nie rozu­
miem wcale, patrząc na nie ze stanowiska obywa­
telskiego. Pan dr. 8zymański źle się bawi. Jego 
ajenci rozwijają po wsiach obydwóch powiatów po­
znańskich a niezawodnie i w Poznaniu bardzo oży­
wioną agitacyą. I w jakimż celu? Przecież pan 
dr. Szymański dobize wie, że warunków posła nie 
posiada, i że stosunki jego ekonomiczne i dzienni­
karskie nie pozwalają mu na odrywanie się od 

[ pracy literackićj. Zwolennicy p.. dr. Szymańskiego 
przyznają też to otwarcie, ale tłomaczą się tem, że 
trzebi; kcmitetowi na przekorę, na złość popierać 
kandydaturę p. dr. Szymańskiego. Jakie to nędzne, 
niegodne obywatela pobudki, które niewątpliwie wy­
szły z „orędownikowych“ kół poznańskich. Do­
tkliwe skutki tój niegodnój agitacyi odbiją się w 
pierwszój linii na tych, którzy nierozważni, słuchając 
niegodnych podszeptów, popierają kandydaturę 
dr. Szymańskiego. Mam tu w pierwszój linii na 
myśli przemysłowców i rzemieślników, palących się 
z hasłem „na złość“ za kandydaturą samozwańczą 
dr. Szymańskiego. Na tych to rzemieślnikach i 
przemysłowcach odbija się już boleśnie ta zabawka 
dr. Szymańskiego, k-óry przecież wiedział, biorąc 
rzecz po ludzku, że taki na samym razie będzie re­
zultat jego niegodnój agitacyi. Głosi p. dr. Szy­
mański, że mu chodzi o dobrobyt przemysłowców, a 
jak on im to szkodzi przez takie nieuczciwe ma- 
chinacye.

Nie pochwalam takiój polityki odwetu na wła­
snych zbałamuconych przez „Orędownika“ ziomkaoh, 
ubolewam, że takie objawy się wyrodziły, szczerze 
życzę naszemu przemysłowi, aby znikły niebawem, 
ale zapisnję tylko rzecz jak mi się przedstawia. 
Pan dr. Szymański będzie miał na sumienia tych, 
którzy przez niego zbałamuceni doznają uszczerbku 
w swych zamówieniach i dochodach. Do uczciwości 
obywatelstwa apeluję, aby nie karano zbałamuco­
nych przemysłowców i rzemieślników za to, że się 
dr. Szymańskiemu zbałamucić pozwolili, a zbałamu­
conych i oszołomonionych przez dr. Szymańskiego i 
jego adherentów wzywam, ażeby we whsnym i 
swych rodzin interesie, jako też w interesie dobrój 
sławy nie pozwolili się za nos wodzić tym awantur­
nikom, którzy sobie igrają z ich losem i mieniem.

Próbki logiki „Orędownikowśj.“
We wczorajszym numerze pisze „Oręd.“ co na­

stępuje :
„W przyszły czwartek przystąpi społeczeństwo 

polskie do wyborów zapewne po raz pierwszy wśród 
okoliczności, jakich jeszcze nie było. Całe masy wy­
borców pójdą spełnić obowiązek narodowy z zupełną 
świadomością, że będą oddawały głosy na wielu ta­
kich kandydatów, przeciw którym ich polityczne prze­
konanie protestować powinno.

Tę smutną sytuacyą zgotowała społeczeństwu 
neszemu po'ityka Koła polskiego; polityka p. Józefa 
Kościelskiego; rozbicie społeczeństwa to pierwszy 
sprzęt jego siejby.

Jeżeli dziś solidarność narodowa — tak ważna 
w naszych stósunkach — będzie na szwank wysta­
wiona, to odpowiedzialność za to spadnie na Koło 
polskie i p. Kościelskiego. Opozycyi w Poznaniu i 
na prowincyi niech nikt nie winuje, bo ona, stawia­
jąc czoło polityce Koła polskiego, dopełniła tylko 
świętego obowiązku względem sprawy narodowój.

Sądzimy, że w Wągrowieckiem, Mogilnickiem 
i Inowrocławskiem choć pod naciskiem moralnym 
wszyscy wyborcy będą zgodnie głosowali na kandy­
datów przez nasze władze wyborcze postawionych.

O Poznaniu tego na pewno powiedzieć nie 
można. Tu rozmaitych wymieniają kandydatów. 
Kto pogodzi się z swem przekonaniem politycznem, 
niech głosuje na kandydata przez władze wyborcze 
na m. Poznań i oba powiaty poznańskie postawio-

i.rgo. Kto tego nie będzie mógł pogodzić z swemi 
przekonaniami, niech pamięta, że nie wolno mu g o- 
8ować ani na socyalistę, ani na p. Hofmayera, ani
na p. Hersego.“ „ _

Czyż można dalój posunąć bałamuctwo ?! Ten 
sam „Orędownik“, który Kołu polskiemu zalecał 
głosowanie za projektem wojskowym, który już 
przed wielu laty polecał zerwanie z polityką wie­
cznego protestu, który wreszcie jawnie n»wo,y*“ 
do rozbicia solidarności narodowój — .ten sam 
„Orędownik“ śmie twierdzić, że odpowiedzialność za 
zerwanie solidarności spadnie na Koło P°8 
p. Kościelskiego, że opozycya poznańska, stawiając 
czoło polityce Koła polskiego, dopełniła tylko świę­
tego Obowiązku wzlędem sprawy narodowój /.

Ciekawa też rzecz, że „Orędownik w ą- 
growieckiem, Mogilnickiem i Inowrocławskiem uznaje 
pewien „nacisk moralny“, choć w ID0W™cfa^*'. 
jest kandydatem główny przestępca wedle „uręao- 
wnika“, a natomiast w Poznaniu tak jest czuły na 
przekonauia polityczne, że pozwala opozycyi głoso­
wać na siebie, byle głosy nie rozdzieliły się na so- 
cyalistę, p. Hofmayera lub Hersego.

Jak to niezgrabnie!

Wiec wyborców polskich.
Berlin, 12 czerwca.

(Ł.) Powtórny wiec wyborczy odęył się wczo­
raj o godzinie 9 wieczorem na sali Arnimhallen przy 
Kommaudautenstrasse nr. 20. Był on drugą edycyą 
zerwanego zebrania z dnia 6 bieżącego miesiąca.
Z tego powodu przyjęto wczoraj jednogłośnie pier­
wotny porządek obrad i zatrzymano tenże sam

Z pierwszym punktem porządku obrad zała­
twiono się bez dyskusyi i jednomyślnie uchwalono 
zaprotestować publicznie przeciwko twierdzeniu wy- 
cbodzącćj w Kilooii „Nordostseezeitung , jakoby Po- 
lacy berlińscy postanowić mieli oddać w dniu 15 
bieżącego miesiąca głosy swe na kandydata socja­
listycznego. Protest ma przesłać do gazet komitet 
w imieniu wieoa. Przeciwko wysłaniu Prot®8tu 
oświadczył się niejaki Kalinowski, jedyny zdekla­
rowany socyalista, któremu mimo czujności odźwier­
nych i porządkowych, udało się na salę dostać. 
Tenże miał tę czelność, że sam jeden uznał protest 
pomieniony za raecz zbyteczną, co ogólną wznieciło 
ciekawość. Oczy zgromadzonych ze zdumieniem 
skierowały się w stronę, gdzie siedział zuchwalec.

Drugim punktem porządku obrad było powzię­
cie postanowienia w sprawie zająć się mającój 
w dniu 15 czerwca postawy wyborczój.

W tój kwestyi wywiązała się dłuższa dyskusya. 
Zdania mówców były podzielone. Niektórzy radzili 
oddać głosy na kandydata centrum; głównie byli za 
tem panowie dr. Tempski i Fröhlich, lecz myśl ta 
nie znalazła uznania ze względu na to, że centrum 
nieprzyjaźnie występuje przeciwko polskim kandy­
datom poselskim na Górnym Slązku, Warmii i w 
Prusach Zachodnich. Drudzy polecali postawić 
kandydaturę księdza dr. Jażdżewskiego. Propozycyą 
tę przyjęto bardzo przychylnie, lecz przeważyło 
zdanie, że tym razem nie można wystąpić z własnym 
kandydatem, gdyż nie starczyłoby już czasu do od­
nośnych przygotowań wyborczych. Inni dowodzili, 
że najlepiój będzie pozostawić każdemH wolność w 
kwestyi wyborczój i p- Waliszewski, naczelny tój 
swobody obrońca, chciał przeforsować uchwałę, aby 
każdemu wolno było głosować według sumienia. 
Projekt ten, już w zasadzie swój niesmaczny, wy­
wołał silny opór, gdy zauważono, że p. W., moty­
wując swój postulat, błąkał się po manowcach i sta­
nął na pochyłości, po którój stoczyć się można w 
przepaść socyalistyczną.

Pozostała jeszcze jedna droga, t. j. wstrzyma­
nie się zupełne od głosowania. Ten kierunek popie­
rała większa część mówców. Zgromadzeni zawoto- 
wali, że w obecnych warunkach uważają neutralność 
za grunt najwłaściwszy i przeważąjącą większością 
głosów oświadczył się wiec za wstrzymaniem się Po­
laków berlińskich od głosowania w dniu 15 czerwca. 
Inne wnioski, oddane pod glosowanie dla formy i 
przyzwoitości, uzyskały tylko po kilka wotów i u- 
padły. .

Warto zapisać, że reprezentant idei przewrotu, 
o którym już wyżój było, uznał za stósowne popro­
sić o głos, by na temat socyalistyczny do wiecowm- 
ków przemówić.

Okazało się, że to był wyrostek bez najmniej­
szego wykształcenia, ale za to pełen zarozumiałości. 
Prawił, że nigdzie nie jest tak dobrze, jak w Ber­
linie. Raj berliński stworzyli socyaliści — mówił — 
a zatem trzeba na socyalistę glosować i t. d. Ze­
brani, widząc, że sławetny mówca chce wytwarzać 
szopki, przyjęli żakowski jego występ z oburzeniem 
wielkiem i domagali się, aby z podium, na które 
wszedł, ustąpił i zamilkł. W skutek zamieszania, 
które ztąd powstało, zniewolony był przewodaiczący 
zawiesić obrady na kilka minut. Gdy następnie wy­
rostek powtórnie jął bredzić, że raj berliński socya­
liści stworzyli, marszałek odebrał mu na ogólne żą­
danie głos, a ponieważ po wyczerpnięeiu porządku 
obrad nie było więcój nad czem radzić, przeto wkró­
tce po tem wiec zamknął.

Wiecowników było około 600 i jak już z po­
wyższego opisu się okazuje, zebranie wolne było tym



razem od przyprawy socy »listy eznćj — z wyjątkiem 
jedynego Kalinowskiego. Socyaliśoi usiłowali wpra­
wdzie wtargnąć na salę gromadnie, lecz teraz nie 
można było dostać się na wiec bez biletu wstępu. 
Biletów tych odmówiono im. Poczęli przeto w sieni 
swym zwyczajem hałasować, lecz odźwierni i porzą­
dkowi sprawili się dziarsko i nie wpuScili warchołów 
na salą. Wielce otrzeźwiająco i zbawiennie wpły­
nęła na burzycieli udzielona im wiadomość, że jeżeli 
który z nich na wezwanie porządkowego sali nie 
opuści, to będzie pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowćj za najście domu, za co czeka więzienie aż 
do sześciu miesięcy. Ponieważ krzykacze zwykle 
przed władzą mają wielki respekt, przeto metoda ta, 
zastósowana wobec rewolwerowych postaci dobre wy­
dała owoce.

TOersli siara o mie kr. Kalmlj'w-

Wiedeński korespondent berlińskiego „Tage- 
blattu“ mówił z pewnym „wybitnym węgierskim mę­
żem stanu“ o wrażeniu, jakie zrobiły wywody hr. 
Kalnoky’ego zagrauicą. „Oo przy tćj;j sprawie 
— zauważył „mąż stanu“ — było dla nas najwię­
kszą, i mówiąc otwarcie, nieprzyjemną niespodzian­
ką, to, że albo w Niemczech tendencyą Węgier 
wobec zagranicznćj polityki całćj monarchii niedo- 
stetecznie uwzględniono, albo zapomniano o wpływie 
Węgier na tę politykę. Gdyby w Wiedniu, — cze­
go się zresztą obawiać nie potrzeba — miała uja­
wnić się skłonność do zaniedbania sojuszu z Niemcami na 
korzyść serdeczniejszego zbliżenia się do Rosyi, to 
wtedy musianoby się liczyć z Węgrami. Nie potrze­
buje chyba wywodzić, jakby się Węgry w takim 
wypadku zachowały, a kwestyi nie ulega, źe veto 
Węgier zostałaby uwzględnione we Wiedniu.

„Komisya węgierskićj delegacyi dla spraw za­
granicznych, w którćj znajdują się także przedsta­
wiciele stronnictwa niezależnego i narodowego, wy­
raziła uznanie hr. Kalnokyemu dla tego, 
że podnosząc niewzruszone istnienie naszych 
sojuszów, zaręczył, iż także z Rosyą stoimy na do­
brej stopie. Dawniejsza nienawiść do Rosyi znikła 
już we Węgrzech, i dobrze rozumiemy, że przyjazne 
sąsiedzkie pożycie z Rosyą jest zupełnie możliwe. 
Życzymy sobie tego szczerze, ponieważ uwsżamy to 
za rękojmią tak ogólnie potrzebnego pokoju. Z dru­
giej strony nie należy jednak zapominać, że Węgry 
głównie przyczyniły się do odrzucenia propozycyi ro­
syjskiej, tyczącój się podzielenia półwyspu bałkań­
skiego pomiędzy Austryą i Rosyą. Motywa z owego 
czasu mają jeszcze dzisiaj swoje znaczenie. Car Ale­
ksander III jest pokojowo usposobionym panującym. 
Rosyą niczego nie przedsiębierze na europejskim 
Wschodzie, potrzebuje bowiem pokoju, a nadto, jak 
się zdaje, swoją akcyą przeważnie skierowała do 
Azyi. Dopóki będzie trwał taki stan, dopóty może­
my i chętnie chcemy być dobrymi przyjaciółmi Rosyi 
Odtąd jednak do sojuszu jest bardzo daleka droga, 
a zresztą dla sojuszu z Rosyą brak nam wszelkiej 
podstawy. Przeciwieństwa można odroczyć na długo, 
bardzo długo; usunąć ich nie można. Sojusz zaczepny 
jest wprost niemożliwy, sojusz odporny posiadamy 
z Niemcamy i to właśnie przeciwko Rosyi.

Nie rozumiem tćż, jak można było przypuścić 
w takich warunkach, że monarchia austro-węgierska 
porzuci wypróbowany sojusz pokojowy na korzyść 
związku z tem właśnie wielkiem mocarstwem, od 
którego dzielą nas nie dające się wyrównać dyfe- 
rencye. Należy mieć nadzieję, że oświa -czenie 
hr. Kalnoky’ego na piątkowem posiedzeniu dele­
gacyi austryackiój usunie ostatnie skrupuły, jeśli 
jakiekolwiek istnieją jeszcze pod tym względem 
w Niemczech.“

W końcu „węgierski dyplomata“ odparł sta­
nowczo insynuacye, jakoby hr. Kalnoky ze świado­
mością chciał sprawić trudności rządowi niemieckiemu 
w obecnćj walce wyborczćj, którój głównem hasłem 
jest projekt wojskowy.

(6)

Zobacz numer 131.)

IV.
Odprawiał ją bardzo powoli. Mylił się wi­

docznie, plątał i na nowo zaczynał. Do mszału 
wciąż patrzyć musiał, bo go widocznie zawodziła 
pamięć, ale i czytać trudno było, choć oczy drżącą 
ręką przecierał co chwila. Ksiądz dziekan stał 
przy nim, karty mu odwracał, drżące dłonie pod 
pierał, słowa liturgii podpowiadał z pamięci. Ale 
staruszek coraz bardziój ociągał się, coraz wolnićj 
wymawiał święte wyrazy.

Ach! myśmy go dobrze rozumiały! Myśmy 
wiedziały, dla czego mu trudno mszę tę ostatnią 
skończyć, dla czego mu tak przed końcowem Ite, 
missa est straszno!

Oto podniesienie. Siwa głowa kapłana po­
chyla się nad ołtarzem, dzwonek jęczy cicho. Tłum 
ściśnięty w kościele porusza się przez chwilę, jak 
fala wiatrem kołysana, i ściele się u stóp Pana 
Zastępów.

Drżące, 
się wysoko.
Chrystusowe.

I znów z tysiąca piersi jęk się odzywa prze 
ciągły, głuchy:

— Jezu, Jezu, Jezu!
Oto jesteś na tym ołtarzu, na który od czte­

rystu lat schodziłeś codziennie, z którego tak długo, 
tylu tysiącom niosłeś łaski swe i pociechy, swe 
światło i zbawieaie. Oto jesteś — jesteś po raz 
ostatni I

Chwila jeszcze, i przestaniesz królować tutaj, 
i odejdziesz wygnany, i już Ci nie będzie wolno tu 
wrócić, tak jak i twoim sługom...

Keto mnie siedziała matka Koleta, nieruchoma, 
zmartwiała, w powadze swych dziewięćdziesięciu lat. 
Naraz usta jćj blade poruszyły się, wymawiając 
słowa pieśni pobożnćj, pieśni śpiewanśj przez kon­
federatów, od jednego z nich może słyszanśj w dzie­
ciństwie przez staruszkę:

Be nieprzyjaciel na to sit usadził,
Aby twe eyny z ojczyzny wygładził...

(Ciąg dalszy.

pomarszczone dłonie starca podnoszą 
W nich Hostya biała: święte Ciało

Niemej.
* Berlin, 12 czerwca. Prezydyum policyi 

berlińskićj oświadcza w sprostowaniu przesłanem 
gazecie „Vorwärts“, iż wiadomość tćj gazety, jakoby 
prezydyum policyi zostało wezwane urzędowo do 
zdania opinii o wrażeniu, jakieby wywarła zmiana 
ogólnego prawa wyborczego, nie ma najmniejszej 
podstawy.

— Ze strony półnrzędowój potwierdzają 
wieść, że minister spraw wewnętrznych rozporzą Iził, 
aby wszystkie wybory ściślejsze odbyły się piątego 
dnia po sprawdzeniu rezultatu pierwszych wyborów. 
W Prusach przypadną tedy wybory ściślejsze dnia 
24 czerwca, a ogólny rezultat będzie ogłoszony dnia 
28 czerwca.

— Corocznie z polecenia ministra podej­
mowane podróże dla informacyi o stanie szkólnictwa 
ludowego w poszczególnych prowincyach, rozpoczy­
nają się w tym roku podróżą dyrektora dr. Kiiglera 
z ministeryum oświaty do prowincyi nadreńskiój.

— Cesarzewiczowa-wdowa Stefania 
austryacka oglądała w niedzielę osobliwości miasta 
Gdańska, wyjechała po południu parowcem do Copot 
i odjechała wieczorem o godzinie 101 * * * i/* do Szczecina, 
dokąd przybywszy rano na dworcu spożyta śniadanie 
i przedsięwzięła wycieczkę do miasta. Dalsza po­
dróż do Szwecyi zwróci się na Rugią.

— Książę Maksymilian Emanuel bawarski 
umarł dziś rano we Feldafing nad jeziorem Starn- 
bergskiem niedaleko Monachium, prawdopodobnie 
z powodu pęknięcia naczynia krwionośuego podczas 
jazdy konnćj. Zmarły urodził się w roku 1848, był 
młodszym bratem znanego fllantropa-okulisty, księcia 
Karola Teodora i cesarzowćj austryackiój. W roku 
1879 ożenił się z księżniczką sasko-kobursko-gotaj- 
ską Amalią i miał trzech synów: Zygfryda, Krzy 
sztofa i Luitpolda.

— ZSoestw Westfalii donoszą do berliń­
skiej „Geimanii“, iż w tych dniach wypowiedziano 
tam przeszło 100 robotnikom pracę przy kolei, tak 
iż na nieokreślony czas, większa część może wcale 
nie znajdzie roboty przy kolei. Wielu z nich pra­
cowało 10, 15, a nawet przeszło 20 lat, płacąc 
udziały do różnych kas kolejowych, a obecnie znaj­
dują się wraz z rodziną bez chi« ba. Starszym ro 
botnikom trudno będzie uzyskać inną pracę, wielu 
z nich znajduje się już teraz w nędzy, ponieważ 
zarabiali tak mało, iż niepodobna im było robić 
oszczędności.

Francy o.
*Francya na usługach Rosyi. Telegramy 

z Paryża doniosły przed kilku miesiącami o samo 
bójstwie mieszkającego tam polskiego studenta Sa 
wickiego i że rząd francuzki papiery po nim pozo 
stałe postanowił wydać Rosyi. Sprawę tę, w której 
Francya odegrała wstrętną rolę siepacza rosyjskiego 
wyjaśnia znana publicystka, szlachetna obronicielka 
wolności pani Severine, która w dzienniku „Matin 
zamieściła następujący artykuł:

„Mając lat dziewiętnaście, zawikłany został 
Sawicki w jakiś proces polityczny w Warszawie 
Z towarzyszy, sądzonych wraz z Sawickim, czterech 
powieszono; a resztę skazano do robót ciężkich lub 
na zesłanie w Sybir. Pomiędzy tymi znajdował się 
niejaki H., którego słusznie czy niesłusznie uważali 
towarzysze za zdrajcę. Zarządzili tajemne śledztwo 
którego owocem było wykluczenie owego H. z ich 
grona.

„Lata upłynęły. Ludwik Sawicki odbył swą 
karę i uwolniony udał się do Paryża, aby ukończyć 
tu studya lekarskie, na mocy bowiem wyroku wy 
kluczony został ze wszystkich rosyjskich uniwersy 
tetów. Pewnego dnia spotkał na ulicy owego H 
przez towarzyszy na Sybirze potępionego, który pod 
przybranem nazwiskiem wstąpił do „Związku rosyj 
skich studentów“. Nikt nie znał jego przeszłości 
ale Sawioki uważał sobie za obowiązek odsłonić ją 
H. zaprzeczył opowiadaniu Sawickiego i zaklinał się, 
że jest niewinnym. Złożono więc sąd honorowy, do

Ach! ależ to nie synów i córki ojczyzny na
szćj, nie synów Maryi, kraju naszego Króiowćj, nie 
ich samych tylko chce nieprzyjaciel wygładzić... 
Oto przecież dłoń świętokradzką podnosi na twego 
Syna, o Maryo! Oto Jego wygania z Jzgo przy­
bytków, oto zabrania mu do nich wstępu... I On, 
Pan niebieskich pułków, na to pozwala? Pozwala 
ziębię wygnać z kościołów, z serc słabych i ułom­
nych, w których gaśnie moc i wiara ? I Ty Panno 
mocna, Tyż nie pospieszysz się ku obronie ?

Ach, w sercu starego kapłana to samo pytanie 
musi się powtarzać! Słowa modlitwy wychodzą 
z ust jego coraz wolnićj, curaz trudnićj. Zdaje się, 
jakby czegoś czekał... Może cud się stanie ? Może 
pułki aniołów z płomiennemi mieczami w dłoniach 
wejdą z niebios, odpędzą najeźdźców, ocalą świąty­
nię i ołtarz...

Ale oto przychodzi chwila Komunii.
Panie! nie jestem godzien...
Z głuchym łoskotem dłoń starca uderza w pierś 

wątłą, wychudłą. Ach, gdyby Pan jego raczćj uka­
rał, gdyby życie jego wziął jako ofiarę przebłagalną 
swego gniewu! A w zamian, gdyby ocalił świą 
tynię...

A jeśli nie... to, gdyby teraz, zaraz, Ciało 
i Krew Pańską spożywszy, odejść z tego padołu 
nędzy do Pana... Nie patrzyć...

Ach ! gdyby teraz umrzeć !
Komunia kapłańska skończona. Ojciec Win 

centy odwraca się od ołtarza, drżącą ręką krzyż 
kreśli w powietrzu. A potem Hostyę poświęconą 
podnosi wysoko ponad korzącym się tłumem,

• I znowu, jeszcze wolnićj jak do ołtarza, iść 
poczyna do kraty.

Dziekan podtrzymuje go, prowadzi wraz z pod­
komorzym. Ale idą po omacku. Łzy zalały oczy 
im wszystkim.

W swoich płaszczach białych, powłóczystych 
siostry zbliżają się powoli, jedne za drugiemi, do 
kraty. Jak w największe święta... Wszak to na 
sza ostatnia Komunia w klasztorze.

Przysuwają fotele^ chorych matek tuż do 
otwartego okienka, podnoszą je, aby kapłan mógł do 
ust im sięgnąć. Ojciec Wincenty drży cały, ręką 
z Przenajświętszym Sakramentem kierować musi 
dziekan.

Wreszcie wszystkie przyjęłyśmy Chleb Żywota 
Z zasłoną spuszczoną na twarz siostry pochylają się

Telegramy.

Paryż, 12 czerwca. Większość dzienników 
ocenia mowę prezesa ministrów p. Dupuy dość nie 
przychylnie. Powiadają niektóre, że p. Dupuy nie 
chciał nikogo urazić, aby poprawić błędy swój tu 
luzkiój mowy ; nie zdołał jednak wznieść się ponad 
tuzinkowe ogólniki. Konserwatywne dzienniki ganią 
szczególniej niezasłużone uznanie, jakie p. Dupuy 
wyraził dla czynności obecnój Izby; chciał on pochle 
bić tym, od których zależy.

Rosyjski ambasador baron Mohrenheim upadł 
wczoraj i zwichnął sobie rękę, tak, iż będzie zmu 
szony kilka dni zachować zupełny spokój.

Prezydent Carnot zapadł znowu na zdrowiu 
i nie będzie mógł jutro przewodniczyć na posiedzę 
niu rady ministeryalnój. Wieczorem będzie obrado 
wało czterech lekarzy, czy zdrowie Carnota pozwala 
na przedsięwzięcie zamierzonój podróży do Bretanii 
W kołach politycznych przypuszczają, że Carnot

będzie zniewolony podjąć podróż tę dopiero po wy­
borach.

Paryż, 12 czerwca. W Montpellier w 
dzisiaj dwie osoby na cholerę.

Z Alais donoszą, 'że umarło tam 9 osób na
cholerę. ,......................... ,

Rzym, 12 czerwca. Na dzisiejszym konsy- 
storzu zamianował Ojciec św. pięciu zapowiedzia­
nych jut Kardynałów i prekonizował pięciu Bisku­
pów tytularnych jako zwierzchników włoskich ko- 
ściołów lub in partibus.

Antwerpia, 12 czerwa. Przeszłój nocy wy- 
konany został zamach na dom, w którym mieszka 
prokurator państwa. Bomba wybuchająca, złożona 
na oknie, eksplodowała z wielkim hukiem.. Wszyst­
kie szyby popękały. Z ludzi nikt nie jest ranny. 
Zamach przypisywany jest socyalistom.

Praga, 12 czerwca. Wczoraj przemawiał Ju­
liusz Gregr na licznem zgromadzeniu we Wrszow- 
cach. Uderzył on najsilniój na szlachtę czeską i za­
wołał : Szczęście Czech, że stanęły na podstawie de­
mokraty eznćj. Mówca zapowiedział jeszcze gwałto­
wniejsze sceny w sejmie prazkim w razie, gdyby 
przedłożenie o sądzie trutnowskim na nowo weszło 
na porządek obrad. Zgromadzenie nadzwyczaj bu­
rzliwe wznosiło podczas mowy Gregra okrzyki: hań­
ba szlachcie! hańba rządowi! hańba Plenerowi! Ko­
misarz rządowy musiał zgromadzenie rozwiązać, po- 
czem uczestnicy rozeszli się po ulicach, śpiewając 
pieśni narodowe.

Pięcłokościoly, 13 czerwca. Wojsko wystą­
piło zbrojnie, aby usunąć ze wsi Szabolcs robotni' 
ków obcych. Dwunastu robotników poraniono, przy- 
wódzcę rozruchów przy aresztowano.

Rzym, 13 czerwca. Dzisiaj ukończył się 
proces w sprawie nadużyć bankowych. Oaciuciello 
zoitał skazany na 10 lat więzienia, kasyer bankn 
neapolitańskiego Dollessandro na 6 lat i 8 miesięcy.

Petersburg, 12 czerwca. Car przyjmował 
dzisiaj ministra spraw zewnętrznych Giersa, który 
obejmie znowu kierownictwo nad polityką zagra­
niczną. , . .

Kładno, 12 czerwca. Z powodu rozruchów, 
wywołanych przez strejkujących robotników, wezwa­
no dwa bataliony piechoty. Po południu wzmocnio­
no również żandarmeryą. Władza zarządziła najsu­
rowsze środki zaradcze przeciw ewentualnym dalszym 
rozruchom. .

Ateny, 12 czerwca. Wczoraj rano podpisany 
został układ o pożyczkę przez rząd grecki oraz przez 
bank joński w zastępstwie londyńskiego domu ban­
kowego Hambro. Autentyczny tekst układu ogło­
szony będzie równocześnie z publikacyą królewskiego 
dekretu. . .

Kładno, 12 czerwca. W prazkim powiecie 
górniczym, w szybach Eogerth i Thinfeld, będących 
własnością pierwszego węgierskiego Towarzystwa 
kolejowego, rozpoczął się strejk. Robotnicy strej- 
kujący, w liczbie około 930, żądali podwyższenia 
płacy i oddalenia kierownika kopalni. Strejk poczy­
na się szerzyć także w innych kopalniach okręgu 
kładnowskiego. Spokój nie został dotychczas naru­
szony. , ,

Kładno, 12 czerwca. Do strejku przyłączyli 
się także robotnicy szybu Bresson kopalń kolei pań- 
stwowój i szybu Franciszka Józefa kołei Busztje- 
hradzkiój. W hutach robotnicy pracują w pełnój 
liczbie. Porządek nie został zakłócony.

larty.

Pobyt Cesarza w Poznania.
Cesarz Jegomość przybył dziś rano o godzinie 

5 minut 15 do Poznania. Natychmiast zaalarmo­
wano załogę w Jerzycach, również sygnalizowano 
przybycie Cesarza w Poznaniu. W pół godziny sta­
nęły na miejscach zbornych oddziały gotowe do wy­
marszu. Krótko po godzinie 6 wyprowadził Cesarz, 
w mundurze 2 pułku huzarów — bramą bydgoską 6 
pułk piechoty. Następnie odbył się przegląd całćj

którego powołano pięciu Polaków. Wszyscy ongiś 
zesłani potwierdzili powyżej przytoczone fakta, doty­
czące wykluczenia H. Ten wreszcie przyznał, że 
tak było, ale zażądał sprawdzenia, czy wyrok był 
sprawiedliwy. Saw.cki natomiast oparł się na prze­
szłości i zaprotestował przeciw złożeniu nowego sądu 

Paryżu dla sprawy, która się przed laty w Polsce 
na Sybirze rozegrała i w której on brał udział 

jako świadek i ofiara. Zlemoskowaniem zdrajcy, jak 
mówił, dopełnił obowiązku swego i nie chciał na dal­
sze układy przystać. W skutek tego oświadczenia 
H. napadł go na ulicy i spoliczkował publicznie. 
Zaraz po tóm zajściu pospieszył Sawicki do domu, 
uporządkował swe papiery i odebrał sobie życie.... 
Pogrzeb jego był wspaniały. Profesorowie wydziału 
lekarskiego szli na czele żałobuego orszaku, za nimi 
postępowała młodzież wszystkich zakładów nauko­
wych bez różnicy narodowości — słowem wszyscy, 
którzy śmiałości przekonań i szlachetności hołd oddać 
chcieli. Tymczasem konsul rosyjski przyłożył pie­
częcie na jego mieszkanie, klucz od mieszkania zło 
żono u sędziego pokoju. Konsul zażądał klucza. 
Sędzia jednak był już w posiadaniu pisma notaryal- 
nego, na mocy którego babka zmarłego zgłosiła się 
do objęcia po nim spadku.

„8awicki zostawił dwie kartki;-na jednej podał 
przyczynę samobójstwa, na drugiej znajdowały się 
słowa: „Proszę zniszczyć moje papiery.“ Nadto 
znaleziono dwie paczki listów z napisem: „Proszę 
spalić“. O nie właśnie chodziło konsulowi. Sędzia 
pokoju oparł się wszakże stanowczo żądaniu wyda­
nia papierów, pomimo że konsul groził akcyą dyplo­
matyczną. Konsul zwrócił się więc do prezydenta 
sądu cywilnego. Po dniach czternastu (1 czerwca) 
wydano wyrok, na mocy którego papiery Sawickiego 
mają być oddane trzeciemu departamentowi, to jest 
tajnej policyi rosyjskiej, ministerstwa spraw we 
wnętrznych! Konwencya Rosyi z Francyą w roku 
1857 zawarta, dopuszcza interwencyą konsula rosyj­
skiego tylko w trzech wypadkach: 1) w razie braku 
spadkobierców, 2) w razie ich małoletności lub 8) 
niepoczytalności. Żaden z tych wypadków nie miał 
tu miejsca, a jednak papiery wydano. Jaka to hańba 
dla naszej ojczyzny — kończy pani Severine — po­
myśleć, że owi nieszczęśni, idąc pod knut, pod szu 
biemcę lub na Sybir, będą mogli powiedzieć: „„To 
Francya nas wydała!““ Inaczej postępowała Frań 
cya... dawniej.“

Paryż, 11 czerwca. Z opieczętowanego po­
koju hotelowego, który zamieszkiwał Sawicki, 
próbowało dwóch studentów wykraść papiery, wsku 
tek czego ich aresztowano.

Bardzo liczne zebranie Polaków zamieszka­
łych w Paryżu, zaprotestowało przeciw temu niesły 
chanemu serwilizmowi rządu francuzkiego, przez co 
tu na wolnej ziemi rzeczypospolitej (!) tak samo 

czujemy się zagrożeni, jak pod bezpośrednim uci­
skiem moskiewskiego despotyzmu.“

Zbawicielu nasz, Jezu

W niemój adoracji nad pulpitami swych stalli. Nad
ołtarzem pochyla się kapłan.

Spożywa pozostałe konsekrowane komunikanty. 
Skończyło się. Pan Jezus opuścił już świą­

tynię. Tabernaculum puste, stanęło otworem. Ksiądz 
dziekan schodzi ze stopni ołtarza, drżącą ręką wyj­
muje lampkę, wiszącą w środku prezbiteryum — i 
gasi w niój światło.

Jęk jeden wielki i lament urwany zaraz, roz­
lega się po kościele.

Żegnajże nam, żegnaj 
słodki!

Skończyło się...
Resztę widzę już jakby przez mgłę...
U rogu ołtarza stoi Ojciec Wincenty, słania­

jący się, blady jak ściana. Dwóch ludzi podtrzy­
muje go, dwóch innych zdejmuje z niego ornat i 
albę, wkłada komżę i stułę. Jakaś miłosierna pani 
podaje mu sole trzeźwiące. Staruszek daje ze sobą 
robić co chcą, bezwładny, zmartwiały. Ksiądz dzie­
kan zbliża się ku kracie i roztwiera ją naoścież.

Powoli, podtrzymując się nawzajem i wlokąc 
za sobą długie ciężkie płaszcze, z twarzą ukrytą 
w zasłonie, przechodzimy tę kratę, którą ostatnia 
z nas przestąpiła przed czterdziestu laty,

I teraz już nie jęk urwany i nie tłumione łka­
nie rozlega się w kościele. Ach, ten lud poczciwy 
czuje dobrze, że to już ostatnia chwila, że koniec 
już przyszedł świątyni, w której modlił się od wieku, 

sługom Bożym, co ją niegodnie obsługiwały
dotąd.

Płacz, krzyk, lament rozdzierający serce wyje 
dokoła jak burza. Ludzie rzucają się do nas, roz 
dzierają nasze habity, aby je całować, matki pod­
noszą dzieci, aby nas widziały, tysiące głosów woła 
nam pożegnanie i błogosławieństwa...

— Oj, mateczki nasze rodzone, cóż my po 
czniemy bez was! Oj, niedola nasza, kto za nas 
modlić się będzie, kto poradzi w chorobie i kłopocie 
kto pocieszy w nieszczęściu!

— Oj, sieroty my bez was, sieroty!
— A pamiętajcie tam o nas, a módlcie się za

nami.
— A pobłogosławcież choć nam i temu ma 

leństwu.
— Józiek, Maciek, oczy wytrzeszczaj... patrz 

jak mateczki wyglądają, abyś dzieciom kiedyś opo 
wiedział.

— Oj, dolaż nasza nieszczęsna! Na toż nam

poniewierkę ołtarzy pańskich i 
panienek patrzeć muszą nasze

przyszło, że na 
świętych naszych 
oczy!

Tu i owdzie zaciskają się pięście, młodszym 
iskry z oczu lecą. Ale wszystko znów cichnie.

— Spokój, na Boga, spokój — szepną starsi. 
Nie pomożemy nic, nieszczęście tylko zgotujemy im

sobie.
Pułkownik zielenieje znowu.
Podbiega do księdza dziekana i szarpie go

brutalnie za rękaw od komży.
— Na pana składam odpowiedzialność za

wszystko. To pan chciałeś tćj mszy, tćj demon- 
stracyi. Teraz bunt się zaczyna... Ja każę strze­
lać... Nitch pan powstrzyma, inaczćj ja za nic nie 
odpowiadam, a pan...

— Pan przespaceruje się w oddalone strony — 
kończy ze zwykłym swym uśmiechem kapitan.

Ale dziekan całkiem inny już w tćj chwili niż 
przed dwoma godzinami.

— Pan mnie spacerem tym nie nastraszysz, 
kapitanie — odpowiada spokojnie. — Gdybym się 
go bał, dawno zrzuciłbym tę suknię. Będzie ze 
mną, co Bóg da, ja na wszystko gotów. Ale odpo­
wiedzialności za to co się dzieje i dziać może, ja 
na siebie nie biorę. Nie ja napełniłem goryczą nie 
do zniesienia serca tych biednych ludzi; nie ja ich 
zraniłem w tem, ¿o im najbardzićj święte i drogie...

— Uważaj pan na to, co mówisz! Pan ośmie­
lasz się poddawać krytyce rozporządzenia wysokich 
władz. Pan twierdzisz, że rząd tych ludzi obraża
i krzywdzi...

— Twierdzę tylko jedno: kto sieje wichry, 
zbiera burze.

— Ja pana zaraz każę aresztować.
Ksiądz dziekan odwrócił się. A szmer tym­

czasem znów się zwiększał, rósł, huczał jak ryk 
burzy.

I naraz wszystko ucichło — ucichło zupełnie-
Słychać było syczenie wosku, topiącego się * 

świecach ołtarzowych.
Ojciec Wincenty ręce wyciągnął, głowę podniósł 

i usta otworzył.
8łuchali wszyscy. On mówić zaczął.
Pułkownik rzucił się ku ołtarzowi, ¡ak wściekł?-
— Ja mówić zakazałem, — krzyknął — j* 

panu każę milczeć! Ja pana do odpowiedzialności 
pociągnę za naruszenie publicznego spokoju... 

(Dokończenie nastąpi.)



iałogi x wyjątkiem pułku artyleryi polońj, będącego 
na ćwiczeniach na Górnym 8iląxkn, na wielkim placu 
ćwiczeń pod Główną, podczas którego eksperymen­
towano z balonem znaj iującym się przy V i VI for­
cie zewnętrznym. Miasto przybrało szatę odświętną.

Cesarza witano z wielkim zapałem. Wszystkie 
szkoły zamknięte. W świcie Cesarza znajdują się: 
zastępca szefa gabinetu wojskowego, pułkownik Lippe, 
komendant głównśj kwatery cesarskiój jeuerał major 
Plessen, adjutanci pułk. Scholz i hr. Moltke, wielki 
marszałek dworu hr. Eulenburg, rzeczywisty tajny 
radzca Lucanus i lekarz nadworny Ar. Leuthold. 
Cesarz zamieszkał wraz z hr. Eulenburgiem, jenerał- 
majorem Plessen i adjut. pułk. 8cholzem u komend, 
jenerała Seeckta.

Około 11 powrócił Cesarz z placu ćwiczeń do 
miasta; wieczorem o 61/» odbędzie się u komend- 
jenerała wielka uczta. Również wieczorem odbędzie 
się wielki pochód z pochodniami całój tutejszój za­
łogi. Magistrat tutejszy wzywa mieszkańców do 
powszechni) illuminacyi. Dziś w nocy wraca Cesaiz 
do Berlina.

Towarzystwa i Spółki.

Wabię zebranie Towarzystwa rólniczo-przemy- 
słowego gostyńskiego odbędzie się we wtorek, dnia 20-go 
czerwca bi r. w Śremie na sali hoteln Francuzkiego o go­
dzinie 1 po połndnin.

Porządek obrad: 1) Zagajenie i wybór przewodni­
czącego, który powołuje dwóch sekretarzy. 2) Odczytanie 
protoknłn z ostatniego Walnego zebrania w Kościanie. 
8) Powzięcie uchwał do odnośnych pism Zarządu central­
nego. 4) Pogadanka o uprawie i utyciu sztucznych na­
wozów pod oziminę. 5) Wybór delegatów do Poznania. 
6) Wybór komisyi do zwiedzenia gospodarstwa w Szol- 
drach. 7) Sprawozdanie kasowe. 8) Przyjęcie nowych 
członków. 9) Wnioski członków.

Zarząd.

JBLiroiU.ls.ei
miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna

Poznań, wtorek, 13 czerwca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowa. Dr. med. Kornale- 
w s k i z Olsztyna otrzymał nominacyą na chirurga po­
wiatu olsztyńskiego.

* Biura informacyjne w duiu wyborów, to 
jest w czwartek dnia 15 b. m., są następujące:

L. Kaniewski, skład cygar, ulica Wodna.
St. Chociszewski, skład cygar, ulica Wro­

cławska.
F. Lewandowski, handel wiktuałów, Wielkie 

Garbary nr. 5.
J. Sobecki, skład świec, ulica Szeroka.
Mąkowski, ulica św. Wojciecha (narożnik) resp. 

Małe Garbary nr. 1.
Salkowski, handel kolonialny, plac św. Piotra.
B. Glabisz, handel kolonialny, ulica św. Marcina 

nr. 14.
Dykier, skład cygar, ulica Rycerska.
Ign. Chojnacki, skład cygar, Chwaliszewo

nr. 2.
Radomski, handel kolonialny, Chwaliszewo 

nr. 35.
Wszystkie redakeye i ekspedycye tutejszych 

pism polskich.
W biurach tych każdy wyborca poinformować 

się może, w którym lokalu głosuje.
* Najprzew. ks. Arcypasterz zaszczycił 

wczoraj odwiedzinami swemi wystawę tutejszego nie­
mieckiego Towarzystwa sztuk pięknych. Prezes To­
warzystwa, prezydent rejencyi p. Hiaaly, służył ks. 
Arcypasterzowi jako „cicerone“.

* Donosimy na innem miejscu, że magistrat 
wzywa mieszkańców miasta Poznania, aby z powodu 
przybycia Najjaśniejszego Pana iluminowali domy 
swoje. My Polacy z własnej woli, nawet bez urzę­
dowych wezwań, gotowi jesteśmy do oddania i w tej 
formie hołdu władzcom, którzy nad nami panują, 
tóm hardziej, gdy mamy z usposobienia łaskawego 
dla nas Monarchy, który dziś wstąpił do naszego 
grodu, jeszcze silniejszy powód do okazania, że Po­
lacy z wiernością niezłomną dla narodowości swojój 
umieją także połączyć wierność dla monarchów, któ­
rych są poddanymi.

* Wybór księdza radzcy Koteckiego z Pozna­
nia, właściciela domn Lidwiczaka z Główny i obe­
rżysty Bączkowskiego z Główny na członków za­
rządu szkoły katolickiej w Głównie uzyskał aprobatę król, 
radzcy ziemiańskiego.

* Komitet wyborczy na powiat poznański wschodni 
donosi, że następujący Panowie trudnić się będą kontrolę 
agitacyi wyborczój w następujących miejscowościach:

p. Turski z Kozichgłów: Koziegłowy, Główno, 
Nenhcf;

p. Mikołajewski z Swarzędza : Gruszczyn, Jasin, 
Rebowice;

p. Pawłowski z Garbów: Zalesewo, Kraszewnice, 
Nowawieś;

p. Likowski z Wierzenicy: Kicin, Wierzenice, 
Wierzonka;

p. Mycielski z Kobylepola: Kobyleple; 
p. Drogowski ze Spławia: Spławie: 
p. Bąkowski z Szczepankowa: Żegrze, Rataje,

Chartowo;
p. Draminski z Babek: Babki;
p. Sypniewski z Piotrowa: Głuszynę;
p. Skaławski z Krzesin: Krzesiny, Starołękę, Mi-

nikowo;
pp. dr. Szułdrzyński i W. Staśkiewicz z Bole­

chowa: Bolechowo, Promnice, Owinska, Radojewo, Bie­
drusko, Morasko;

ks. proboszcz Osiowski z Chojnicy: Chojnice; 
p. Adamski z Chludowa: Chludowo, Łajowniki; 
p. Dzidek z Winiar: Winiary, Sołacz, Gołęcin; 
p. Sowiński z Suchegolasu: Suchylas. Strzeszyn-

ko (Sedan);
p. Taczanowski z Naramowic: Naramowice. 
Mężowie zaufania w pojedyńczych miejscowościach,

którzyby nie mieli dotychczas byli otrzymać doeutecznéj 
ilości kartek, zechcą się po takowe zgłosić n powytéj wy­
mienionych Panów.

Dla obwodów 1) Swarzędz i Swarzędzka wieś, 2) 
Jerzyce, 3) Wilda, Górczyn i św. Łazarz istnieją o=obne 
komitety miejscowe.

Przewodniczący w komitecie powiatowym 
Myáelski

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu odbędzie się w środę dnia 14 b. m. o go­
dzinie 8ł/s wieczorem w lokalu Towarzystwa, n p. Miś- 
kie wieża, Stary Rynek 58. Liczny udział Szanownych 
Członków pożądany.

Dyrskcya Tow. Przemysłowego w Poznania.
* Od p. Mondré otrzymujemy następujące pismo:
„Podana we wczorajszym numerze „Karyera Po­

znańskiego“ wiadomość, jakobym przez lndzi moich roz­
syłał po mieście karteczki wyborcze z nazwiskiem p. 
dr. Szymańskiego, nie zgadza się z prawdą.“

Zamieszczamy powyższe oświadczenie p. Mondré — 
a ze swój strony dodajemy, ża wiadomość wczorajszą ode­
braliśmy od wiarogodnéj osoby, która się powoływała na 
świadectwo p. Klopsa, malarza z Zagórza, męża zaufania 
tntejszegs komitetu wyborczego.

* Z Elbląga Na zebranie wyborcze w Kolonii 
Pangritz (?) pod Klblągiem, na którem przemawiał kan­
dydat konserwatystów p. Pnttkamer z Pławt, przy­
było około 200 s-icyalistów i tak długo hałasowali dopóki 
polieya zebrania nie rozwiązała. Przy opuszczenia lokalu 
otrzymał p. Pnttkamer uderzenie w twarz i rzucono na 
niego kamień; wywiązała się bijatyka, tak, iż żandarme- 
rya rozpędzić mnsiała tłumy białą bronią, przyczem nie 
obeszło się bez ran.

* Wielką nagrodę państwową (3300 m.) król, aka­
demii Sztuk pięknych w Berlinie otrzymali: Ludwik 
Fuhrenkrog z Rendsbnrga (malarz art ) i Ferdynand 
Lepcke z Kobnrga (art. rzeźbiarz).

* W Murzynnie na Kujawach odbędzie się na dnia 
4 lipca r. b. niezwykła uroczystość. W duiu tym sę­
dziwi, ale pełni czerstwości i siły rodzice księdza dziekana 
Gtabisza obchodzić będą złote wesele w liezném gronie 
własnych dzieci i wnuków, oraz bliższych i dalszych kre­
wnych, przyjaciół i znajomych. Poprzestając dziś na tśj 
krótkiéj notatce zamawiamy sobie jnż teraz gościnne 
miejsce do obszerniejszego opisn saméj uroczystości.

* Ks S prof.g Aleksander Dzledzlftskl, dotyezasowy 
proboszcz w Krobi, został dzisiaj instalowany na kano­
nika przy katedrze gnieźnieńskiej,

* Teatr polski w Śremie W środę operetka: 
„Bettina.“

W czwartek komedya : „Dom wary ató w.“
* W Gnieźnie rozstrzelili się Niemcy, i tak kan­

dydatem kartelowym jest tajny radzca, laudrat N o 11 a u, 
„Bundn Albrecht z Kawenczyna, wolnomyślnych prof. 
Virchow, prócz tego socyalista.

* Trzemeszno. Posiadłość w Ryszewie, należącą 
do p. Chylewskiego (około 300 m.) nabył p, 8tanisław 
Maciejewski z Komratowa za cenę 48,000 m.

* Nowy przyczynek do kwestyi — czy łączyć się 
możemy z „Bundem.“ Na zebraniu wyborczem w Mię­
dzychodzie — aranżowanem przez Bund i konserwaty­
stów — kładł przewodniczący p. TJnrnh nacisk na to, iż 
koniecznem jest postawienie tylko niemieckiego kandyda­
ta. Odradzał stanowczo od popierania kandydatury hr. ¿Wi­
leckiego — „pomimo wszelkiego szacunku dla jego osoby“ 
— ponieważ „interesa“ niemieckie bardzo by na tem 
ucierpiały i powstałoby przez to zamieszanie w obozie 
niemieckim.

* „Reichsanzeiger“ o stanie urodzajów : W obwo- 
dzie rejencyi poznañskíéj dobry wygląd zasiewów 
zimowych ucierpiał znacznie wskutek nienstannéj suszy i 
zimna. Zasiewy wiosenne — jnż prawie wszędzie ukoń­
czone — wszędzie marne. Toż samo pisze o urodzajach 
w obw. rejencyi kwidzyńskiśj.

* Pogrzeb ś. p. Lenartowicza. Wyprowadzenie 
zwłok ś. p. Teofila Lenartowicza we Florencyi odbyło się 
niezwykle uroczyście. W środę dnia 7 b m. o 5 po po­
łudniu mszył pochód z kościoła św. Łucyi. Wzięło w nim 
udział mnóstwo przedstawicieli władz włoskich, cywilnych 
i wojskowych, śmietanka towarzystwa florenckiego i Po­
lacy bawiący we Florencyi. Na trumnie złożono kilka 
wspaniałych wieńców.

Nad zwłokami przemówił bardzo pięknie prof. Le- 
vantini-Pieroni, osobisty przyjaciel Lenartowicza. Mowę 
swoją zakończył okrzykiem „Viva la Polonia“, na który 
dr. Asnyk odgowiedział okrzykiem „Viva Vitalia“. Tego 
samego dnia wieczorem ruszył z Florencyi pociąg, wiozący 
drogie Polsce zwłoki do rodzinnej ziemi, do której z tak 
gorącą tęsknotą zwracał się zawsze lirnik mazowiecki.

Zwłoki ś. p. Lenartowicza we Wiedniu. O oznaczo­
nej godzinie zebrało się około 200 osób z kolonii polskiój 
na dworcu kolei północnej. Pierwszy przybył J. Eksc. 
minister Ziemiałkowski z małżonką, potém posłowie: pa­
nowie Chrzanowski, Lewicki, Gniewosz i wielu innych, 
których tu niepodobna wyliczać. Po otwarciu wozn mie­
szczącego dębową, żółtą farbą pociągniętą trumnę, na której 
leżało kilka wieńców, odprawił tutejszy polski proboszcz, 
ksiądz Policki, modlitwę za duszę ś. p. Teofila, poczem 
w gorących i serdecznych słowach wygłosił p. Lewicki 
jędrną i przejmującą wszystkich mowę, w której podniósł 
zasługi poety jako pieśniarza ludu, tego ludu, w którym 
tkwi siła i przyszłość Ojczyzny.

„Spocznij — mówił zwrócony kn zwłokom — obok 
poety szlacheckiego Wincentego Pola i Kraszewskiego, ty 
pieśniarzu Indowy i chlnbo narodu na rodzinnej ziemi, 
którąś tak ukochał.“

Po złożeniu wieńca od wszystkich Towarzystw pol­
skich we Wiedniu, przsmówił imieniem dzieci polskich 
młodziutki Oleé S., temi słowy: „Ukochanemu przez cały 
naród polski poecie Teofilowi Lenartowiczowi niesiemy po­
kłon i ten mały wianuszek od dzieci polskich we Wiedniu. 
Nieśmiertelny mistrzu serca! Pieśni twoje czuwają — i 
my tóż będziemy cznwali — dla Ojczyzny; pieśni twoje 
są wierne — i my tóż wiernymi będziemy całe życie je­
dynej naszej wspólnej matce Polsce; pieśni twoje mężne 
są — i my tóż będziemy mężnymi, aby nam Bóg pozwo­
lił żyć i umierać wolnymi Polakami! Żegnamy twoje 
zwłoki — duch twój w nas żyć będzie.“

Zwłoki ś. p. Teofila spoczywały od 3 ’lutego r. b. 
w kościele Santa Lucia we Florencyi, zkąl wyszły do 
Wiednia 6 b. m. i tu zostały dowiezione 9 b. m. De 
Krakowa odeszły pociągiem osobowym o godzinie 7,20 
wieczorem, gdzie przybędą o g. 9,40 przed południem.

* Od wiarogodnego i naocznego świadka, pisze 
„Czas“ krakowski, otrzymujemy doniesienie wypadku nad 
wyraz bolesnym i gorszącym. Kiedy wczoraj uroczysta 
procesya Bożego ciała z kościoła na Piasku stanęła przed 
gmachem gimnazyum Sobieskiego, a celebrans postawił 
Przenajśw. Sakrament na ołtarzyku, umyślnie przygoto­
wanym w chwili gdy tysiące wiernych padło na kolana, 
grono młodzieży szkólnéj zjawia się w oknie i z dzikim

hałasem zrzuca na głowy pobożnych śmiecie itp. Joden 
niedorostków stanął nawet w oknie z kapeluszem na gło­

wie. — Smutny, bardzo smutny to fakt, [który świadezy, 
że wśród młodzieży naszej nie tylko giną ncznda reli­
gijne, ale pojawia się zdziczenie. Nie wątpimy, że władze 
szkólne przeprowadzą w tej sprawie szczegółowe docho­
dzenie. A Kraków to polski Rzym!...

* Wlec katolicki w Krakowie rozpocznie się uro- 
czystśm zebraniem we wtorek dnia 4 lipca. b. r. o godzi­
nie 5 po połndnin. Trwać będzie dwa dni, t. j. 5 i 6 
lipca. W środę 5 lipca o godzinie 8 odprawi się nabo­
żeństwo, poezóm odbywać się będą narady w sekcyach. 
O godzinie 6 będzie drugie uroczyste zebranie. W czwar­
tek dnia 6 lipca odbywać się będą narady w sekcyach od 
godziny 8 rano aż do południa. O godzinie 12 rozpo­
cznie się wspólne zgromadzenie, celem uchwalenia rezolu­
cji i wniosków, przyjętych w pojedyńczych aek-yach. 
O godzinie 5 pa połndnin odbędzie się ostatnie uroczyste 
zebranie. Na uroczystych zebraniach będą urządzone 
osobne miejsca dla pań. We wtorek wieczorem, po nro- 
czystóm zebrania, odbędzie się zabawa w parka dr. 
Jordana.

Cenę biletu na wszystkie zebrania, razem z ksią­
żką pamiątkową, która zawierać będzie, oprócz wszystkich 
mów, referatów i streszczenia dyskusyi, nadto wszystkie 
nazwiska uczestników wieca, naznaczono 3 złr., a bilet 
na wszystkie zebrania, bez książki pamiątkowój 1 złr. 
Cena pojedynczych biletów na miejsca na trybunach w cza­
sie uroczystych zebrań zostanie jóźoiój ogłoszoną.

* Piszą z Warszawy: Za „Biirsen-Conrierem“
1 innemi pismami niemieckiemi i iranenzkie dzienniki po­
dają następującą specyalną własną koresdondencyą z War- 
Bzawy. „Wyższe towarzystwo polskie zajęte jest obecnie 
awantnrą, którśj bohaterem głównym jest jeden z człon­
ków arystokracyi miejscowej. Hrabia Zakohewsky (za­
trzymujemy pisownię) jeden z najbogatszych właścicieli 
ziemskich Król. Polskiego, zakochał się i starał o rękę 
panny Waditzkiój, zamieszkałój z rodziną w Kaliszu. 
Dwudziestodwuletnia macocha panny, pani Waditzka, 
którą przed wyjściem za starego Waditzkiego uwiódł 
hrabia Zakohewsky, obecny konkurent córki, całą siłą 
obrażonśj dnmy opierała się temu związkowi. Hrabia, za­
kochany na śmierć, wobec ciągłych przeszkód postanowił 
wykraść pannę, co też za jój zgodę uskutecznił. Ucieczkę 
jednakże spostrzeżono natychmiast i puszczono się w po­
goń. Doganiany hrabia wyjął rewolwer, dając kilka strza­
łów. Od pierwszój kuli padł śmiertelnie ugodzony stary 
Waditzki, druga przebiła pierś zazdrosnśj macochy, trze­
cia ugodziła w służącego, przy czwartym strzale schwy­
tano zajadłego kochanka. Pannę osadzono w klaszto­
rze...“ Nie ma co mówić, dobrze strzelał zakochany hrabia, 
lepiej jednakże strzelają specyalni korespondenci piBm za­
granicznych, ale... bąki. Dodawać bowiem nie potrzebu­
jemy, że cała ta awantura jest wierntnem zmyśleniem, 
a bohaterowie zrodzili się w bujaój imaginacyi specyalnych 
korespondentów.

* Do grona „nieśmiertelnych“ wybrany został 22 
głosami p. Brnnetiere. Zola otrzymał tylko 4 głosy. 
Nowy akademik urodził się w 1849 r. Tnlonie.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 14 czerwca św. 
Bazylego B.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39. Zachód o go 
dżinie 8 minut 22.

* Gardelegen, 9 czerwca. (X, 8.) Niezwykła 
uroczystość odbyła się wczoraj w Gardelegen w prow. 
saskiśj. Gardelegen jest to miasteczko powiatowe leżące 
przy kolei na połowie drogi pomiędzy Berlinem a Hano­
werem, 13 stacya od Berlina, liczące mieszkańców około 
9000, a pomiędzy nimi tylko około 200 katolików. —
Powiat ten należy do rejencyi magdeburskiej. Przed re- 
formacyą cały ten obwód i prowineya była katolicką — 
po miastach są jeszcze wspaniale kościoły po części za­
mienione na protestanckie zbory, albo na składy zboża, 
soli itp. towary, albo na restaaracye, teatra, jak w Hil- 
desheimie, gdzie piękny kościół św. Andrzeja jest dzisiaj 
przybytkiem gorszących widowisk lab wyszynków piwa 
i innych napoi — dla tego katolicy z wielkim żalem na­
zywają dawniejszy dom Boży „eine Bierkirche“. Obecnie 
coraz więcej przybywa tutaj katolików i dla tego albo 
zaniedbane kościoły odzyskują dla nabożeństw katolickich, 
albo sale koncertowe i teatralne zamieniają w ka­
plice — jak n. p. w Tangermünde — dwie stacye od 
Stendalu, gdzie dawniejszy kościół katol. katolicy odzy 
skali dla siebie albo w Oebisfeldzie 3 stacye za Gardele 
gen ku Hanowerowi albo też w koszarach dla robotników 
zamieniają sale na kaplice jak w Cunrau, Wilhelmsburgu,
Triangel.

Wzrost ten katolików zawdzięcza tutejsza prowineya 
głównie naszym rodakom przychodzącym tu dotąd w nie 
słychanój liczbie na robotę. Wracając do uroczystości 
wczorajszój w Gardelegen, nadmieniam, że ks. Biskup Hu 
bert Simar zwiedza kościoły katolickie i udziela Sakra 
mentu Bierzmowania a przeważną część bierzmowanych 
stanowią Polacy. I tak w poniedziałek bierzmował 
Stendaln przeszło 100 katolików, a większa połowa była 
Polaków z Tangermünde, w Salzwedel, było u Bierzmo 
wania 130 — pomiędzy tymi 90 Polaków z Cnnrau i 
okolicy. Cunran jest szóstą stacyą kolei drngorzędnój po­
między Salzwedpl a Oebisfelde. W Gardelegen było wczo 
raj około 120 a samych Polaków było przeszło 100 z ty­
mi, którzy przybyli z Völpke za Oebisfelde i z okolicy.

Proboszcz misyjny (Missionspfarrer v. Haehling) jest 
kapłanem bardzo gorliwym i kochającym swoje owieczki 
a mianowicie polski kapłan przemawiał dwa razy do Po­
laków, a ks. Biskup po Bierzmowaniu przemówił z wiel- 
kiem namaszczeniem do wszystkich. Nasi ludzie miano­
wicie mężczyźni dużo rozumieją z kazań niemieckich. Po 
ukończonćj uroczystości wyprowadził ks, Haehling wszy 
stkich Polaków na dziedziniec pod piękną chorągwią białą 
z św. Józefem, którą sprawiło Towarzystwo polskie świę 
tego Stanisława w Völpke. Ks. Biskup wyszedł do nich 
pochwalił po polsku Pana Boga, tyle się nauczył przy 
swoich wizytacyach, a potem wysłuchał stósownego powi 
tania w języku niemieckim przez polską naszą dziewczynę 
8tanisławę Paluch. Treść wiersza była bardzo rozczula­
jąca i wypowiedziana polskim akcentem. Ks. Biskup po 
dziękował i pochwalił, że tyle radości sprawiają ks. pro 
boszczowi, chwalił że tak piękną sprawił chorągiew, 
chęcal do zakładania towarzystw i związków katolickich 
które są dzisiaj bardzo na czasie i wyrażał żal swój, że 
nie umie przemówić po polsku. Nadmienił, że w części 
swejćj dyecezyi w Westfalii ma 15,000 Polaków, że da 
wniój było tam 20 dzieci katolickich a dzisiaj jest sa 
mych nauczycieli katolickich 20.

W Gardelegen był Biskup pierwszy raz po 30 lat,
Przed 30 laty kupili tutaj katolicy dom prywatny z ogro- 
dem, większą część domn obrócili na kościółek, który po 
mieścić może około 300 ludzi a z galeryą do 400, resztę 
domu urządzono na pomieszkanie dla księdza proboszcza na wrzes.-pażdz.

i na szkolę. SkLśki zbierają się, aby niezadługim cza­
sem kościół nowy wystawić, a to im się ndać może przy 
usiłowaniach ks. proboszcza i przy życzliwości władz świe­
ckich miejscowych, które w zgodaie żyją z katolikami i 
z ks. proboszczem.

Tutajszy landrat, właściciel majątku ziemskiego w 
okolicy i miejscowy burmistrz ałoźyli ks. Biskupowi usza­
nowanie i byli zaproszeni przez ks proboszcza do stołu. 
Przy obiedzie brało udział S innych księży: ks. dziekan 
Kimon z Stendaln, ks. kapelan Biskupa Schmitz i polski 
kapłan piszący niniejszy referat. Po obiedzie przybyli 
jeszcze członkowie dozoru kościelnego i niektórzy parafianie 
i eatą godzinę spędzili razem z nami przy ożywionśj po­
gadance.

Po 4-tój ks. Biskup odjechał z ks. dziekanem 
miejscowym proboszczem do Magdeburga, gdzie dla Po­
laków czyni co może, aby ratować ich dusze. To 
też chociaż tutaj dopiero 10 miesięcy pracuje, posiadł 
wielką miłość rozproszonych swoich parafian, a głównie 
Polaków. — Uczy się po polska i jak umie tak do nich 
przemawia, odwiedza ich pe ich mieszkaniach, dowiaduje 
się gdzie są Polacy robotnicy — urządza dla nich nabo­
żeństwo w kapliesch Jak w Obisfeldzie, gdzie pomiędzy 
300 parafianami przeważna liczba jest Polaków. 8tara się i 
wpływa na chlebodawców i pracodawców, aby dbali o 
swoich lndzi i do kościoła ich posyłali przynajmnićj co 
drugą niedzielę. To też kościółek jego bywa przepeł­
niony tak samo kaplica w Obisfeldzie, dokąd koleją przez 
kilka stacji jeździ — i Polacy, jak powtarza po wiele 
razy, wiele mu radości sprawiają. Są to po największój 
części kobiety i dziewczęta, które tu na litowe miesiące 
przybywają ubiór swój i zwyczaje zachowują i wzorowo 
się prowadzą. Najwięcój jest ich tutaj z okolicy Prze- 
mentu, Kębłowa, Wielichowa, Grodziska, Gośeieszyna pod 
Wolsztynem itd.

7, tych samych okolio są także w Canrau, gdzie 
mają kaplicę urządzoną — a w latowo-jesiennem półrocza 
dojeżdża do nich 10 razy ks. Hoebne z Salzwedel, na co 
potrzebuje blisko 2 godziny czaBn jazdy.

I ks. Hoehne bardzo kocha naszych rodaków i za 
jego to Btaraniem urządziło tamtejsze dominium kaplicę 
i opłaca ks. Proboszczowi koszta podróży, a chętnie to 
czyni, bo od 10 lat sprowadza naszych robotników do 
polnych robót i dobrze im płaci, dlatego, że są z nich 
zadowoleni. Jeden raz tylko mieli robotników od Landa- 
berga, ale ich więcśj nie zapraszają — zatrzymali tylko 
dwóch włódarzy, którzy robót doglądają.

Ks. Bisknp przyjechał wczoraj do Gardelegen o pół 
do 9 rano.

Cała droga od dworca aż do kościoła była pięk lie 
umajona — w czem i protestanci gorliwie brali udział. 
Wielu z nich wykupiło bilety i zajęło miejsca na galeryi, 
okalającój całe wnętrze kościółka, aby się przyjrzeć na­
szym obrzędom, które się z wielką odbyły powagą.

Ks. Biskup Hubertus bardzo miło robi wrażenie; 
postać wysoka, ujmująca, licząca zaledwie lat 50.

Zabawi jeszcze cały tydzień i bierzmować będzie 
2 niedziele, i jak słyszałem, jeszcze cały miesiąc wi­

zytować będzie kościoły w prowincji Baskiój. — Dodaję, 
że nasi ziomkowie w Saksonii mają tego roku polskiego 
misyonarza, który objeżdża pojeiyńcze stacye i zasila ro­
botników i słowem Bożem i Sakramentami św.

W Paderbornie jeden z zakonników Franciszkanów 
Slązka udziela języka polskiego tamtejszym klerykom 
zdaje się, że Władze duchowne starają się teraz więcej, 

aby potrzeby duchowe naszych braci zaspakajać.
P. S. Gardelegen ma bardzo piękne położenie — 

błonia, lasy, rzeczka Milde, ogrody okalające cale mia­
steczko, uprzyjemniają tutaj pobyt a ludność tutejsza 

radością wspomina, że co rok zjeżdża tu dotąd na łowy 
Najjaśniejszy Cesarz, który w tych lasach ma swój zamek 
w Letzlingen; dawniój dojeżdżał do Gardelegen, a teraz 
dociera tylko do stacyi Jiivenitz przed Gardelegen, zkąd 
wprost do lasu na łowy się ndaje i wraca z bardzo po- 

yślnym skutkiem.

W e ł n a.
Wczorajszy dzień targu rozpoczął się bardzo spo­

kojnie i trwał tak przez większą część przedpołudnia, do 
którego to czasu (może 11 godz.) zaledwie parę inte­
resów zawarto i nie było możliwem wyrobić sobie jeszcze 
jakikolwiekbądź sąd o cenach. Dopiero ku południowi 
popyt się zwiększył i handel bardzo się ożywił, nie pła­
cono jednakże w chwili, gdzie interes zdawał się być 
najożywieńszy nawet za najpiękniejsze wełny nic nad 
cenę zeszłoroczną, a liezba takich była niestety nadzwy­
czajnie małą. Większą zaś ilość średnich wełen sprze­
dawano z największym wysiłkiem, w miarę prania, które 
wypadało bardzo różnie i przeciętnie daleko gorzój, jak 
w roku ubiegłym, o 5—10—15—20, a nawet i nadto 
marek na centnarze niżój odnośnćj ceny zeszłorocznśj. 
Kn wieczorowi usposobienie było najsłabsze, kupcy wsze­
lako objawiali chęć na drugi dzień o te i owe niesprze- 
dane jeszcze partye traktować, zwlekając z kupnem w 
nadziei jeszcze niższych cen.

Knpcy zjechali w stosunku do ilości towarn w zna- 
eznój liczbie, i po części ci sami co w latach po­
przednich. 

Telegram giełdowy.
Berlin, 13 czerwca 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenioa słabiej 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz.
Żyto niżej, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz.
Olój rzep wzmóc, 
na czerwiec . 
na wrzes.-pażdz.
Okowita wzmóc, 
eksportowa . 
na czerwiec . 
na czerw.-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-pażdz, 
spożywcza. .
OwlM
na czerwiec-lipiec 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp,
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Szczecin, 13 czerwca 1893 roku.

Kurs z dnia 
Pszenioa słabo, 
na czerwitc lipiec 
na wrzes.-pażdz, 
Żyto słabo, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz. 
Olój rzep, bez int. 
na czerwiec
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(Kursa końcowe.) 
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na sierp.-wrzes.

Petroleum
w miejscu . . ,
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36 60
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35 70
36 50
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fialmtiíi literata 1 artytyni.
• .Llrnlk Mazowiecki“, szkic literacki przez Jana 

Kasprowicza, opuścił w tych dniach pras« i jot w sobotę 
okazał sio w haadln kaięgarskim po ceiie 50 cent, za 
egzemplarz. Książka opatrzona portretem Lenartowicza, 
obejmuje 8 arknazy draka a wydane została nakładsm Tow. 
im. Stan. Staszica.

Autor w etadyum swśm o Lenartowicza, przezna* 
czenśm dla inteligentnśj publiczności, podaj* barwny opis 
tycia poety, praedewszy9tkiśm jednak charakteryzuje 
■twory pieśniarza lnda i zapoznaje za pomoce barwnych 
obrazów Lenartowiczowskich z ich treścią. Praca to 
w ogóle powabniejsza i będzie dla publiczności naszśj miłą 
pamiątką po zmarłym poecie.

...Dla szerszych kół literaekiśj rzeszy, Biegel- 
eisenowikie wydanie dzieł Mickiewicza, skrzętne i pra­
cowite nad wszelki wyraz, jest prawdziwie , dobrą 
usługą.“...

Księgarnia nakładowa chcąc ułatwić katdemu naby­
cie popularnego wydania dzieł Adama Mickiewicza w ce­
nie 6 złr. za 4 tomy, poleca je także — za poprze- 
dniśm porozumieniem się — na spłaty miesięczne po 1 
złr. =• 2 m.

Pod prasą : Dzieła Juliusza Słowackiego, w czterech 
tomach z obj-śnieniami i uwagami krytycznemi dr. H. 
Biegeleisena.

Czarnecki z Rakoniewic, Maciejewski z Próchnowa, 
Jackowski z Wargowa, Gałdyński z Turwi, dr. No­
wakowski z Nekli, Nowakowski z Inowrocławia, 
pani Bankiet z córką z Glesna, Krak z toną 
z Czarnkowa, Bilatewski z Mirosławie, Kulesza z To­
runia, Goldering z Berlina, Nissen z Poznania.

z beczką 80.26. Stale. -- Cukier surowy L Produkt transito 
fr. statek Hamburg za czerwiec 18,80— pic., 18,95— tąd.. 
lipiec 19,02% pł., 19,07% żąd., sierpień 19,20— płac., 19,22% 
wrzesień 17,47% płac., 17,65— żąd. 8pok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr. 

• Do krytycznego wydania dzieł J. Słowackiego, 
które przygotowuje księgarnia Polska z objaśnieniami dr. 
Henryka Biegeleisena poszukuje się rękopisów i infoi me­
cyi o tyciu i pismach poety. Każdą w tym względzie 
wiadomość prosi najuprzejmiej wydawca przysłać pod adre­
sem Księgarni Polskićj we Lwowie (plac Halicki 1. 14), 
która nabywa chętnie wszelkie rękopisy, odnoszące się do 
Słowackiego.

* Dzieła Adama Mickiewicza wydał dr. Henryk 
Biegeleisen w 4 tomach, z 4 portretami poety i 4 podo­
biznami autografu, w nader gustownéj oryginalnéj opra­
wie, z wizerunkiem Mickiewicza na okładce i wyciskami 
w kilku kolorach. — Cena 6 złr. (bez oprawy 4 złr. 
50 cent.).

Autor jednéj z najlepszych biografii Mickiewicza, 
ogłoezonćj przed kilku laty, zabrał się z niezrównaną 
skrzętnością, pracowitością i z wielkim nmysłym kryty­
cznym do zbiorowego wydania poezyi jego w ojczystym 
języku i to na podstawie pierwszych wydaó, drukowa­
nych pod okiem poety, z uwzględnieniem jego auto­
grafów. Do katdego utworu dodał przypieki, zawiera­
jące wszystkie odmianki tekstu od pierwszych druków at 
do ostatnich wydań zbiorowych. ...Ze skrupulatną dokła­
dnością określił czas powstania katdego utworu Mickie­
wicza.

Przybyli do Poznania.
P o z ■ a A, 12 czerwca.

BAZAR. Pani Biegańska z Potulic, pani Gniazdowska 
z Król. Polskiego, Kalkstein z Pluskowęs, Morawski 
z toną z Oporowa, Brzeski z toną z Krotoszyna, 
hr. Czarnecki z Pakosławia, Moszczeński z Niem­
czy nka, dr. 8karzyński z Spławia, hr. Dąmbski z 
Żakowa, hr. Dąmbski z Ludzisk, Chłapowski z Lgi- 
nia, Biegański z Lakowa, Biegański jnn. z Potnlic, 
Morawski jun. z Kotowiecka, Dowgiałło z Litwy, 
Chłapowski z Czerwonćjwsi.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Trzebiński 
z Będzitowa, Chełmicki z Zakrzewa, Kublicki-Pio- 
tuch z Piotrkowa, Morzycki z Petersburga, Geisler 
z Berlina, Wulff z Gestemünde, Glass z Kościana, 
Packermann z Wągrówca, Hirsekorn z Wronek, Sa­
lomon i Morzó z Zielonogóry, Levin z Wolsztyna, 
dr. Rembowski z Wrocławia, Braunek z Zielnik, 
Madaliński z synem z Dybicza, Königstein z Wro­
cławia, Weisheit z Waltersdorfu, Zondek z Wronek, 
Schwinke-Aschheim z Wągrówca, Levin z synem 
z Pakości, Podolski z Wągrówca, Redsner i Sta- 
dyński z toną z Warszawy, Stanke z Raciborza, 
Amrogowicz z Charbina, Schottländer z Berlina, 
8chillow z toną z Golau, ksiądz Prałat Hebanowski 
z Lwówka, ksiądz proboszcz Gantkowski z Ryszewka, 
ksiąte Woroniecki z Litwy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Krzesiński z Lutomia, hr. Bniński z Czeszewa, hr.

(IV adesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F. JT. KONENDZINSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

»xau powietrz«.
Dnia 12 czerwca 1898 r.. o 8 godzinie ram..

81 a c y e.

Belmnllet . . 
Aberdeen . . 
Chrystiansnnd 
Kopenhaga . 
8ztokholm 
Haparanda . 
Petersburg . 
Moskwa . .

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Ponaś, 18 czerwca. — (Sprawoidanie gieł do w e.)
8tan powietrza: zachm.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 66,90 m., 70-ta 86,20 m., czerwiec 
60-ta 66,90, 70-ta 86,20, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mr<. 
w miejscu bez beczki 60-ta 66,90 m., 70-ta 86,20 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Bydgosaei, 12 czerwca l»b8.
Pszenica 146—162 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 124—181 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro­

warów 129—136.
Owies 138—148 m.
Groch na paszę 126—185 m., wrzący 160—170 m.
Okowita 86,26 m.
Hamburg, 12 czerwca. — Okowita niezrn., za czerwiec- 

lipiec 26— żąd., lipiec-sierpień 26’/« tąd., sierpień-wrzesień 26’/« 
iąd., wrzesień-pażdziernik 26— żąd. — Kawa good average 
8antos za czerwiec 78’/«, za wrzesień 77’/«, za grudzień 76,’/« 
za marzec 78’/«. Usposobienie: włok. Obrót 3600 miechów.

Magdeburg, 12 czerwca.—Cu kie r ziarnisty excl. work. 
92% —, cukier ziarn. excl. 88% —, cuk. ziar. excl. 
76°/o Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 16,16. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 31,—, f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona refln. z beczką 30,26, miel. Melis i

Kors. QuensL 
Cherbourg 
Helder . . 
Sylt

8winoujście
Nowyport
Kłajpejda
Paryż . . 
Monaster . 
Karlsruhe 
Wiesbaden 
Monachiom 
Kamienica 
Berlin*). . 
Wiedeń 
Wrocław*).
He d'Aix 
Nica. ■ 
Try est

Baro­
metr.

766
768
766 
768
767 
763 
763
768
-64
764 
767 
766
765 
763 
762 
761
768
765
764
764
768
764
768
782
763
760
760
760

Wiatr. Stan
powietrza.

Term.
Celi.

W.
PIA
Z Ptd-Z.
Płn W.
Płn.Płn.W.
Płd.Z.
Płn.Płn.W.
Płd
W.Płd W. 
W.
W.Płn.W. 
W.Płn.W. 
Płn. W. 
Płn.W. 
Płn.

bea chmur
pogodnie
mgła
bez chmur 
bez chmur

ólzachm.
II zachm. 
l.bez chmur
31 pocnmorno

zachm. 
pochmurno 
bez chmur 
zachm. 
pochmurno 

liza hm.
Płn Płn.W. llpftł zachm
W.Płn.W. 2
Płn.Płn.W. 2 
Płn.W. 4 
Płn.Płn.W. 2 
Z. 1
Płn.W. 2 
Płn.Płn.W. 3 
Płn. 1
Płn.Płn Z 2

pogodnie
parno
pogodnie
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
deezcz
pogodnie

14
13
18
13 
12 
11 
18
14 
11

W. 81 bez chmur
W. 2 pogodnie

Spokejnie. ¡pochmurno
*) Wczoraj po południu bnrza i silny deszcz. *) Wczoraj 

drobny deszczyk. •) Po potndnin burza.
Spostrzeżenia Meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

12. Po połud. 2
12. Wiecz. 9
13. Rano 7

766,9
766,4
767,8

Płn W. słaby
PłnPłnW.lekki 
PłnW. umiark.

pół pogodnie
pogodnie 
pół zachm.

+ 18,8
+17,0
+15,4

Dnia 12 czerwca maximum ciepła ¿-20,4° Cel.

Dziś o godz. 10% przed południem umarł, opatrzony śś. 
Sakramentami, nasz najukochańszy mąż i ojciec emeryt, nauczyciel

S. p. Juliusz Thierling
przeżywszy lat 63. Eksportacya na cmentarz odbędzie się w środę 
o godzinie 6-tćj po południu, w czwartek zaś dnia następnego 
nabożeństwo żałobne, o czem krewnym i znajomym donosi

stroskana powtórnym smutkiem
Rodzina Thierllng.

Śrem, dnia 12 czerwca 1893. (1914)

Seine Majestät der Kaiser und König sind in unserer 
Stadt eingetroffen. (1916)

Die Bürgeschaft bitten wir, ihrer Freude und ihrem 
Dank über die Allerhöchste Anwesenheit durch eine allge­
meine Illumination Ausdruck zu geben.

Posen, den 13. Juni 1893.
Der

Walne zebranie
uczestników spółki akcyjnej

CzcuodneiBD Dnchowieastwi] i Szaa. Dozorom lościelnyia
donosimy uprzejmie, że nasza stolarnia, zawiąza­
wszy stósunkl z tutejszymi stolarzami, wyrabiającymi 
stolarskie przyhory kościelne, a mianowicie z panem 
J. N. Romanowiezem, przyjmuje zamówienia na Kon­
fesjonały, ambony, ołtarze, ołtarzyki itp.

Za rzetelną i sumienną usługę my przyjmu­
jemy odpowiedzialność wobec p. t. odbiorców naszych. 
(1912) ___ Z wysokim szacunkiem

Dankowski i Spł.
MAGAZYN MEBLI

Posnaii, Podgórna ulica nr. 7.

Ryż, smolec, margarynę
poleca (1896)

J. X. Leitgeber.

D
la wyższego seKnnda-
nera z upr. do jednor. sł. 
syna ubogich lecz uczciwych 
rodziców — poszukuje się 

na czas wielkich feryi w domu za­
możnym zajęcia do Uorepetycyi. 
Łask, oferry przyjmie Ekspedycja 

K. L.------Kuryera sub 1906.

Nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

Maryana Cybulskiego
wieloletniego przyjaciela ś. p. Tytusa hr. Działyń- 
skiego, odprawi się w kościele^św. Marcina w czwar­
tek dnia 15 h. m. o godz. 7 rano, na które zaprasza 
znajomych i przyjaciół (1909)

Cetyna z Kościele
Poznań, dnia 12 czerwca 1893.

odbędzie się w poniedziałek dnia 26-go czerwca 
1893 r. o godzinie 4-tej po południu w Pozna­
niu w Bazarze. (1892)

Porządek obrad:
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Przeczytanie i przyjęcie protokółu z ostatniego walnego 

zebrania.
3. Przedłożenie bilansu i postanowienie dywidendy za r. 1892.
4. Sprawozdanie dyrekcyi.
5. Wnioski dyrekcyi, rady nadzorczej i członków spółki.

Poznań, dnia 8 czerwca 1893.

„Bazar Poznański“
RADA NADZORCZA

Ignacy hrabia Bniński z Samostrzela
przewodniczący.

A. Andruszewski
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

3 Magazyn mebli :

Stacya kolei
Mnszyna-Krynica 
z Krakowa 8 godz. 
z Lwowa 12 , 
z Pesztu 12 .

1«.
Zakład zdrojowy

Krynica (w Galicji)
najobfitsza szczawa żelazista-

W miejscu 
Poczta trzy razy 

dziennie
Telegraf

Apteka.

Książki do nabożeństwa
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

o

i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­
dzeń pokojowych w różnych stylach.

Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­
cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
190 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Kucharz kaw.,
obecnie w miejscu, poszuk. umie­
szczenia od 1 lipca 1893. Życzyłby 
sobie takiego, gdzieby mógł póżniój 
ze żoną pozostać. Łaskawe zgło­
szenia proszę pod lit. S. S. Kadzew 
per Mlędzyrhód (Nrem). (1819)

Gospodyni
w średnim wieku potrzebuje miejsca 
od 1-go lipca. Łaskawe listy pro­
szę nadesłać Wrocław, Postami 
Nr. 8, Klosterstr. pod lit. W. L.
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W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacyi kolejowćj godzina drogi 
bitćj, znakomicie ntrzymanćj. — Środki lecznicze: klimat podalpejskl, 
kąpiele żelazlste, nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane me­
todą Schwarza (w r. 1892 wydano ich 32000). — Kąpiele borowinowe: 
parą ogrzewane (w r. 1892 wydano ich 12000). — Kąpiele gazowe: 
z czystego kwasu węglowego. — Ck. Zakład bydropatyczuy pod kie­
runkiem opecyalisty Dr. H. Ebersa (w r. 1892 wydano procedur hydro- 
patycznycb 27000). — Piele wód mineralnych miejscowych i zagrani­
cznych, Żentyca, Kefir, Gimnastyka lecznicza. — Lekarz zdrojowy 
Dr. L. Kopff cały sezon stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno pra­
ktykujących. — Spacery: Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie 
utrzymany. Bliższe i dalsze wycieczki w urocze Karpaty. — Mieszka­
nia: przeszło 1600 pokoi z komfortem urządzonych, z pościelą kompletną, 
usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami itd. — Kościół katolicki 
i cerkiew. Wspaniały dom zdrojowy, kilka restanracyi. kilka pensyona- 
tów prywatnych, mleczarnie, cukiernie. — Muzyka zdrojowa pod kierun­
kiem A. Wrońskiego od 21 maja. — Stały teatr, koncerta. — Frekwen- 
eya w r. 1892 4600 osób. — Sezon od 15 maja do 30 września. — 
W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównćj 
restanracyi zniżone. — Rozsełka wody mineralnćj od kwietnia do listo­
pada, składy we wszystkich większych miastach w kraju i za gTanicą. — 
W miesiącu lipcu i sierpniu nbegim żadne ulgi, jak uwolnienie od taks 
zdrojowych i L p. udzielone nie zostają. — Na żądanie udziela wyjaśnień 

Ck. Zarząd zdrojowy w Krynicy. (1687)

Poznańskie listy zastawne
zabezpieczyć można n nas przeciwko stratom wynikającym z losowania, 
rozpoczynającego się w dniu 23-go czerwca r. b. Wysokość premii 
ustanowiona będzie dopiero w ostatnich dniach przed losowaniem. Dla wy­
gody klientów przyjmujemy jnż teraz zabezpieczenia na podstawie zaliczek 
(fen. 10 od stu marek przy Ser. VI—X). Kto nam przy złożeniu zaliczki 
odda dokładny spis seryi i numerów in duplo, odbierze polisę zabezpie 
czenia. Kto piśmiennie rzecz załatwi winien dołączyć 16 fenygów na 
porto. Wylosowane listy moszą n nas być wymienione przed upływem 
trzech miesięcy po losowaniu. (1917)

Bank Włościański w Poznaniu.

Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8
poleca (1890)

ill

osoby umiejące prowadzić go­
spodarstwo domowe i znające 
się na dobrćj kuchni (1887)

Agencya Fontowicza
Rycerska ul. 7.

iSB
3 Bank Ziemski w Poznaniu.
■I (Kapitał zakładowy 1,200,000 M.) 
jh Pośredniczy w pareelaeyl, w urządza­
li niu włości rentowych, w kupnie i
11 sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich, 
fi Podejmuje się w tym celu potrzebnych
|| regulacyl hipotek. (185)

Przyjmuje depozyta od 100 M. począ- 
wszy pod następuj ącemi warunkami: 

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%; 
11 b, depozyt płatny Jest za pólrocznem wypo- 
|| wiedzeniem;

a
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub 

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu,

a
 depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 

bez wypowiedzenia. Zarząd.

Wyłączne prawo Pabrykacyi na prowincyą Poznań­
ską, Wschodnie i Zachodnie Prusy.

3 o

Patent, grabie „Tryumf1
wolne od wszelkich sprężyn, kółek zębatych i innych części 
łatwemu zepsuciu podlegających, zatem nadzwyczaj trwale, 
przytem proste w użyciu, albowiem za lekkiem tylko naci- 
śnieniem nogą woźnicy na ramę hołobli czyli nożyc dyszlo­
wych, zęby się w górę unoszą, w cenie 100 marek za sztukę 
poleca i o wczesne zamówienia uprasza (1798)

Fabyka machin i narzędzi rolniczych
H. CEGIELSKIEGO

w Poznaniu.

Materye czarne i kol. wełniane, 
Jedwabie czarne i kol., 
Aksamity, półaksamity, 
Dywany, firanki.
Serwety na stół, kapy na łóżka, 
Perkale, batysty,
Derki wełn., jedwabne do spania, 
Kołdry watowane,
Halki latowe, wełn. I jedwabne,

Stolowlznę, płótna szlązkie prze- 
dewszystkiem hernhutskle, 

Chustki płócienne i batystowe,
Szyrtyngi, Linon na pościel, 
Barchany białe i kol., 
Ręczniki,
Koszule męzkle i damskie, 
Kołnierzyki i mankiety, 
Szkarpetbi, pończochy.

Cena bardzo przystępna.
O^tisnlmn m°ja Pray ulicy Wiedeńskiej Nr. 5 parter, przyj-uZWulillu mnie do roboty snknle 1 płaszcze tak 

z swego jak i z obcego materyału.

Krój dogodny.
Próby w y H y ł a m na żądanie.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi imosiędzu

św. Marcin N. 63.
poleca aa nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1385)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po 
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania* — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

żonaty, znający się na szklarstwie, 
posiadający cclubne świadectwo z 26 
letniego pobytu w jednem miejscu, 
poszukuje miejsca od 1 lipca lub pó­
źniej. Łask. of. przyjmuje Eksp. 
Kuryera Pozn. sub S- S. 1918.

Tomnjst»o Prajslmtót
w Strzelnie

urządza w iiiedziel^ dnia 18•go 
caerwca po południu (1916)

zabawę latową
w lesie (w razie niepogody na sali 
p. A. Medo), na którą Szanowną 
Publiczność miasta i okolicy jak naj­
uprzejmiej zaprasza

ZARZĄD.
Osobnych zaproszeń się nie wysyła.

W środę, dnia 14 czerwca rb.

Koncert wojskowy.
Początek o godz. 5’/2.

Jazda na kucach.

Wieczorem ilummaeyjne oświetlenie 
ogrodu.
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